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EMIGRACYA W OBEC BOGA I NAKODU.

(przez Walerego Wielogłowkiego).
Wrocław, 184& r. (1).

Dzieło to jest poświęcone jenerałow i Skrzyneckiemu. 
Em igracya nie rada zapewne staje w  obec Boga i Narodu 
pod takiem  orędow nictw em  , jednakże bylibyśmy pomi­
nęli tę okoliczność, gdyby inwokacya ograniczała się na 
samej uprzejmości autorskiej. Lecz gdy P. W ielogłowski 
w yw ołując na scenę im ie , o którem  wolelibyśmy za­
pomnieć, upatru je w jenerale Skrzyneckim  <■ wszelkie wa­
runki na wodza chrześciańskiego i na rycerza zbawcę, któremu 
trudno by to w 1831 roztopić tody ówczesnej polskie’) niewiary 
i duchem obdzielić puste z Boga piersi, » musim y wyznać, 
żeśmy po żadnym pisarzu polskim ani takiego bałwo­
chw alstw a, ani takiego poniewierania p raw d y , ani ta­
kiego bluźnierstw a w obec Boga spodziewać się nie 
m ogli.Nabożny ale nie pobożny Skrzynecki, nie w yrów ny­
w ał w praw dziwej wierze ostatniem u z swoich żołnierzy, 
a nie m iał innego uczucia i zapału nad te n , jaki w nim  
obudzała nadzieja dożywotnego pod jakim bądź rządem  
hetm aństw a. To przecież historya praw ie dzisiejsza, 
wszystkim  znana, a co do popraw y i nowej zasługi, nie 
słyszeliśmy dotąd, żeów  kaw aler średnich wieków, z wło- 
siermicą na głowie i bosemi nogi, odbył pokutną piel­
grzym kę za zatraconą rew olucyę lis topadow ą, którą 
wydał know aniom  dyplom atycznym  i Bożego Baranka 
kabałom. Jednakże autor pasuje go na rycerza chrześciań­
skiego, na wodza odradzającej się Polski. Jeżeli przeko­
nanie P. W ielogłowskiego jest n iezachw iane, odw aga 
także n iem ała, objaw ia je « w obec Boga i świata, choćby 
góry krytyki i prześladowania przycisnąć go miały. » Niechże 
będzie spokojny : praw da, autor popełnił herezyę, ale go j 
to jeszcze na stos nie poprow adzi, a jeźliby chodziło j 
o męczeńską koronę, ta  się za dni naszych nie nabyw a j 
tak m ałym  kosztem.

Po dedykacyi następuje prośba do Boga o natchnienie, i 
o przyobleczenie taką miłością owej praw dy, którą autor ) 
opowiadać zamierza « iżby się stała uzdrowieniem zbo- j  

lałych a nie zaś obrazą ich ducha i kością niezgody. » i 
Modlitwa m usiała być nieszczera , bo autor często m ija 
się z p raw d ą; jeżeli zaś P. W ielogłowski nie wywołuje 
niezgody, to nie jego w tern w in a : strony przezeń po­
wołane, pilniejszą są dziś robotą zajęte.

Zdaje się że au tor do każdego stronnictw a em igracyj­
nego zajrzał, do niektórych należał, wszędzie podsłuchał,

(1) D ostać  m ożna  tego dzie ła  w P a r y ż u  w k s ię g a rn i  p o l s k i e j ,  
r u e  d  eSe ine  S t . - G e r m a i n ,  16. —  C en a  f r .  4 .

R ok k i , część  iv.

ale się nic albo niewiele dowiedział, nie w aha się jednak 
wystąpić z oskarżeniem i sądzić. Kto drugich  s ą d z i, sam 
będzie sądzony, autor pow inienby to w iedzieć: pozwoli 
zatem przypatrzyć się bliżej swem u dziełu, żebyśmy się 
przekonali, czy w  samej rzeczy jego wyroki są już nieod­
wołalne.

Są pisarze którzy m niem ają, że dość jest zastawić się 
Bogiem , aby na wszystko odpow iedzieć, wszystko za­
łatw ić względem ludzi. Są inni, co potrącają każde ziem ­
skie dla dobra ogólnego usiłow anie , jako niemające 
wyższego opatrznego początku, jak  gdyby wszelka praca 
podjęta dla celów dobrych nie była już , jeżeli nie 
samem n atch n ien iem , to przynajm niej odgadyw aniem  
woli bożej. Nie potrzeba na to ani chodzić z główką 
zakrzywioną, jak  m ów i Opaliński, ani rąk  składać, ani 
oczu w dół spuszczać: człowiek przy dziele, modli się 
myślą, modli się czynem , a kiedy w zrok i w estchnienie 
w'znosi do Nieba, nie ogląda się czy nań patrzą św iadko­
wie. Autor dzieła o którem  m ow a, łączy w sobie oba te 
charaktery . W z y w a , jeżeli nie zawsze nadarem nie, to 
przynajm niej za często imienia bożego, co także jeżeli nie 
grzechem , jest przynajm niej nadużyciem  , a wtenczas 
naw et, kiedy bluźni całem u narodow i, chciałby, żeby 
widziano iż to czyni z różańcem  w  ręku.

Zobaczmy jak  P. W ielogłowski pojm uje posłanni­
ctwo Em igracyi. « Em igracya, wedle a u to ra , pow inna 
była ograniczyć się na samem w łodarstw ie ducha, i choć - 
by z najdalszego kraju, w nikać we w nętrze Ojczyzny, jak 
prom ień przedzierający się przez szczeliny narodowego 
więzienia i świadczyć zam kniętym  obcej przemocy ofia­
rom  , że słońce boże i dla nich zaświeci. » W iara bez 
uczynków jest niczem, a bezczynne w yglądanie może być 
zatrudnieniem  pustelników  nad osobistem pracujących 
zbawieniem , a nie politycznego ciała, którego obow iąz­
kiem myśl zbaw ienia wszystkich podnosić i za nią ginąć. 
Jednakże autor przyznaje Em igracyi misyę protestacyjną , 
lecz podług niego ta misya już skończona, « rachunek 
z ziemią zam knięty, a z Bogiem teraz otw arty, teraz ją 
czeka w ażna, ostateczna i już jedyna o f ia ra , ukrzyżowa­
nie ducha. » A utor ma nadzieję, że jak  Bóg oderw ał em i­
g rac ję  od z iem i, lak podniesie jój ducha ku Niebu. Co 
znaczy ta gadanina? Rachunek nasz z ziemią, to jest z n ie­
przyjaciółmi naszej Ojczyzny, nie będzie zamknięty aż 
w dzień jej odrodzenia, a B óg-C złow iek , który nam  
prosić zalecił o przyjście królestwa bożego na ziem ię, 
błogosławi usiłowaniom  w takich celach podjętym . Co 
zaś do ukrzyżowania ducha, w  istocie duch Em igracvi 
m usiałby znosić męki krzyżow e, gdyby się zabłąkał za
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au to rem  po bezdrożach  teo log icznych  , zapom niaw szy  
pacie rza .

Ale niedosyć na  tem , «E m igracya , m ów i au to r , sp raw ić  
się m usi za p ro p ag an d ę  w k ra ju  n ie  ty lko  z zasianego 
kąk o lu  na czystej roli po lsk iej, ale i z zaszczepionej m ię­
dzy b raćm i n iezgody , a m oże i k rw i ro z lew u ;— odpow ie­
dzieć za to , ż em y ś l w łasn ą  an i do położenia k ra ju , an i do 
p ra w a  bożego n ieo d n ies io n ą , stręczy  na ro d o w i jako  śro­
dek zbaw czy , a co większa, że myśl taką upornie narzucając, 
silą popierać zam ierza ; do je/ obrony w irnic ojczystych obo­
w iązków , niebaczne powołuje ofiary. « Jezu ita  L o rique t le ­
piej nie p isa ł h is to ry i.

A le w iecież skąd złe poszło?  « Oto że w ielu  nauczyw szy 
się z o bcych  książek, a nasłuchaw szy  się z cudzych  plo tek , 
u tw o rzy ło  sobie p rz e k o n a n ie , że P o lska  u p ad ła  b rak iem  
fo rm  s o c ja ln y c h , i że zatem  coprędzej w ziąść się należy 
do  reform y społecznej. S tąd  E m ig ran c i w ięcej się po­
św ięcili d la  m yśli u rządzen ia  O jczyzny, ja k  jej o d b u d o ­
w an ia , i t. d . i t. d . »

Ależ przecie  duch , ażeby się o b ja w ia ł , m usi p rzyb rać  
c ia ło  ; —  ciało  bez d u ch a  n ie  m a życia N aród  nie od­
rodzi się bez d u c h a , w a ru n k u  życia , a d u c h  bez m a m - 
festacyi ziem skiej n ie  sp row adzi od rodzen ia . — P rzep ra ­
szam y, m yśl nasza zgorszona przez a u to ra  , zaczyna się 
g u b ić  w  w y ra ż e n ia c h , pow iedzm y raczej po p ro s tu  i 
z ro z u m ia le , że a u to r  zasnąw szy w  pierw szy  dzień  d y -  
skusy i em ig racy jne j a  p rzebudzony  z n ien ac k a  po la ­
tach  siedem nastu  , chce  zacząć na  n ow o  ro zp raw ę  n ad  
rzeczam i ju ż  ro zs trzygn ię tem u  N iepodległości n am  trze ­
b a ,  b y tu  nam  trzeba , a n ie  refo rm  po litycznych  i spo łe- 
c z n y c h , w ciąż w o ła  P . W ielog łow sk i : ależ szanow ny 
au to rz e , bez u lepszeń spo łecznych  i p o lity c z n y c h , nie 
da libyśm y sobie ręko jm i, an i o d z y sk a n ia , an i trw ało śc i 
b y tu ,  n ie  d a libyśm y  je j ś w ia tu , p rzed  k tó ry m  głosim y 
n a ro d u  p ra w a  , n a  co n ied aw n o  jeszcze odpow iedziano  
naszym  przy jac io łom  w  F ra n k fu rc ie : <• Jeżeli chcecie  co 
u czyn ić  d la  P o ls k i, n ie  o jej n iepod leg ło ść  się s ta ra jc ie  , 
a le o Po laków  w o ln y ch . » Czemże zap raw d ę  by łaby  nie­
pod leg łość k ra ju , bez w o lnośc i n a ro d u , a c z e rn  w olność 
bez p o jed n an ia  i b ra te rs tw a  , k tó re  m ogą n a s tąp ić  ty lko  
przez u lepszen ia  społeczne.

A u to r, gdy się ju ż  dość E m ig ra c ji w  ogólności naw ydzi- 
w ia ł, zachodzi d ro g ę  s tro n n ic tw o m . Nie naszą je s t rzeczą 
b ro n ić  n am  p rzec iw n e  s tro n n ic tw a  p rzeciw  p an u  W ielo- 
g łow sk iem u  lu b  je  za n im  p om aw iać . My w ystępu jem y  
ja w n ie  z naszą zasadą i n ie  cofam y się p rzed  jasnym  w y­
k ładem  jej nas tęp stw ; nasze zasady są zasadam i dziś o d ra ­
dzającego  się św ia ta , rów n ie  w ięc m istycyzm  P . T o w iań - 
sk iego , k tó ry  sk ry to śc ią  i n iezrozum iałośc ią  sw oją  , pod  
pozorem  g łębokości n iedostępne j d la  tłum u, staje się d lań  
w y raźn ą  m is ty f ik a c ją , jak  w szystk ie  in n e  w steczne d ą ­
żen ia  lub  osob iste  w id o k i s tro n n ic tw , o d rzu cam y . Z re ­
sz tą , jeżeli a u to r  n ag a n ia  księży i k a to lików  em ig racy j­
n y c h , księża nasi m a ją  sam i p raw o  n ad  sw o ją  ow ieczką 
zb łąkaną . My chcie libyśm y ich  w idzieć  pośró d  po lsk ie­
go lu d u  z k rzyżem  i m ieczem  w  ręku  , nauczających  ko­
ch ać  b liźniego i O jczy zn ę , i b ro n ić  ją  w  po trzeb ie  , zw y­
czajem  naszych  p ro s taczk ó w , w iejsk ich  proboszczów , 
k tó ry ch  a u to r  m a  za n ieuków  ; c o d o  n a s ,  m niej p ie r­
w szym  w iadom ości teolog icznych  , w ięcej p raw dziw ej 
w iary  i serca polskiego życzym y, a w  ogólności księżom  
w  k ra ju  w inszu jem y .

M ówiąc o Trzecim Maju i o Zjednoczeniu , a u to r  o p o w ia ­
d a  jednego  i d rug ieg o  koleje losów  i ro zw iązan ie , —  
rzecz ju ż  zn an ą . P rzy  tej okoliczności P. W ielog łow sk i 
p o ró w n y w a  dość o ry g in a ln ie  A dam a C zarto rysk iego  
« do rodzajnego  d rzew a w  najlepszym  g a tu n k u , k tó re  
rozp ięte  n a  śc ian ie , chociaż doskonały  w ydaje  o w o c , to  
przecież sw obodn ie  się n ie  ro z rasta  i w  karło w aty m  pozo ­
staje  kształcie, ani cienia na  w iększy obszar n ie roztoczy, 
an i się w e w łasn y m  o rgan izm ie  w zm ocn ić  nie je s t zdol­
ne. » — P o ró w n an ie , n ie  rozb ieram y  czy tr a fn e , m niej 
je d n a k  poch lebne  jak  obraz W incen tego  T y szk iew icza , 
k tó rego  a u to r  w y staw ia  jako  « pięknej postawy i silnych 
kształtów męża. M ęża, k tó reg o  poczciw a i polska ręka  
w strzym ała  na  pół d rog i m n ie j sko rą  d o  w erb u n k u  część 
Z jednoczen ia , gdy  po jego  u p adku  jed n i cz łonkow ie p o ­
toczyli się za pochy łością  m yśli dem okratycznej, a d rudzy  
poszli za s tro n n ic tw em  m o n arch iczn em .»  M oglibyśm y się 
zapytać gdzie ich  pop ro w ad ziła  ta poczciw a i polska 
ręk a  ? czy n ie  po n au k ę  b ra te rs tw a  do  szkoły  Orła b ia ­
łego'?

Jednem  słow em , p rócz S krzyneck iego  i T yszkiew icza, 
n ic  się au to ro w i n ie  podoba w  E m ig ra c y i: an i Z m ar­
twychwstańcy, an i Towianic{?), an i Zjednoczenie, an i Tow a­
rzystwo Trzeciego M a ja , a cóż dop iero  m ów ić  o Towarzy ­
stwie Demokratycznym.

[Dokończenie nastąpi].

W IA D O M O Ś C I  Z W I E D N I A .

Ze źródeł pewnych wiadomo, że Wiedeń już zaczęto b om ­
bardować d.  26s° października od godziny d^ j  rano, ze strony 
północnej i zachodniej;  i że po 12lu godzinnej zaciętej bitwie 
i wielkich ofiarach poniesionych przez wojska a taku jące,  te 
zaięly zewnętrzne  tylko linie przedmieść,  wewnątrz  zaś d o -  
s taćsię  nie mogły, dla mnóstwa barykad bronionych z rzadkim 
męstwem przez lud. — Wśród walki wysiano depu la ryę  do 
Windisehgi alza , żądając od niego propozycji  więcej ludz­
kich jak te, które on przedstawił w swej proklamacji  z d, 23s° . 
Windisehgi atz pokazał się nieugiętym. — Pil le rsdorf , bę­
dący na czele deputacyi, oświadczył mu wtedy że wszystka 
krew wylana spadnie na jego głowę przyjm uję odpowie­
dzialność za me wszystkie c zy n y , odparł  Windisehgi atz. —

Dzień 27 był dość spokojnym, było  to nakszta łt  zawieższe- 
nia broni.  Wieczorem pokazała  się proklam acja  Windiseh- 
gralza,  w której między innemi ogłosił : — że kto się popa­
dnie w jego ręce, będzie rozstrzelanym ; —  że każdy właści­
ciel i mieszkaniec dom u odpowie głową, i dom ten będzie 
spalonym , z którego będą strzelać ; — przylem zażądał [sir) 
głowy jenera ła  Bema, doktora Schutte, i Pulszkego ministra 
węgierskiego spraw zagranicznych. W odpowiedzi doktor 
Schutte ofiarował 2 ,0 0 0  dukatów tem u, kto mu przyniesie 
głowę WindischgriUza. — Je n e ra ł  Indu ogłosił zaś ze swej 
s trony, że ten będzie ogłoszonym za zdrajcę ojczyzny i ulegnie 
najsroższej karze, ktoby niechciał stanąć w obronie miasta.

Prok lam acja  Windischgiatza oburzyła  lud do żywego i 
przywiodła godo rospaczy. Wojna eztcrminacyjna ogłoszona,—  
początek do niej dala kamarylla i jej podłe narzędzie W in-  
d ischgratz ;  łud broniąc własnej wolności , musi dziś zwycię­
żyć lub zagrzebać się w gruzach miasta. Na wezwanie cesarza 
do se jmu,  aby opuścił Wiedeń i przeniósł  się do Kremsler, od­
powiedział sejm , że siedliskiem jego jest Wiedeń i że n ikt nit 
ma prawa zmienić jego rezydencyi.

Odebrawszy nowy zapas amunicyi, Windisehgi atz rozpoczął 
nowy atak straszniejszy d .  28° o godzinie rano, ze czterech 
stron do m ias ta ,  rzucając bomby i race kongrewskie. Walka 
t rw ała  dzień cały ,  a przecież 8 0 ,0 0 0  regularnego wojska nie
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h log ło  zająć żadnego stanow iska  w p rz e d m ie śc ia c h  , lak opór  
ze  s t rony  ludu  b y t  d z ie ln y m .

W ieczo rem  r z u c o n o  do  m iasta  g r a n a ty ,  k tó re  w zn iec i ły  
s t raszny  pożar  w sześciu ró ż n y c h  p u n k ta c h .  —  P rzedm ieśc ia  
u c ie rp ia ły  w iele ,  m ianow ic ie  od p o ż a ru .  Część L e o p o ld s ta tu ,  
p rzedm ieśc ia  m n ie j  znaczącego  po l i tyczn ie  , z a ją łe m  zos ta ło  
p rzez  K roa iów .

Dnia  i  9 • zaw ieszen ie  b ro n i .  Nowi p a r la m e n ta rz e  do W in -  
d ischgi i i z a  w y s ła n i ,  — sku tek  n ie w ia d o m y .  —  M ów ią  że ce­
sa rz  zalecił  szczególnie  s w e m u  d z ik ie m u  j e n e ra ło w i  aby oszczę­
dz i ł  sam o  m iasto .

K O R E S P O N D E N C Y A  d e m o k r a t y .

Z G a l ic j i  n ie  o d b ie r a m y  od dn i  10 iu d z ie n n ik ó w ,  widać 
sląd że wszelką k o m u n ik acy ę  p r z e rw a n o .  W b ra k u  innych  
wiadom ości  zam ieszczam y  k o re s p o n d e n c ję  z .  d .  2 2  z m .  która  
także p ó źn o  naszych  rąk  d o sz ła .

—  K ra k ó w  2 2  p a ź d z ie r n ik a . . .  R ada  m iejska  u rz ą d z o n a .  
G u b e r n a to r  z a tw ie rd z i ł  4 0  Radców  n ie p ła tn y c h  , P rezesa 
K rz y żan o w s k ieg o ,  W i c e - p r e z e s a  Paprock iego  i cz terech  
R adców  p ł a tn y c h .  O by w ate le  są dosyć  zadow oln ien i  z w y b o ­
ró w .  W ice -p rezes  o b ją ł  u rz ę d o w a n ie  w n ieobecnośc i  P r e z e -  
sa , k tó ry  j e s t  d e p u to w a n y m  na se jm  w iedeńsk i .  P ie rw sza  
odezw a Rady  by ła  b l a d a . . . .

W cl. 1 6 '“  p a ź d z i e r n i k a ,  jako  róczn icy  za łożen ia  m og i ły  
K o ś c iu sz k i ,  lud u d a ł  się g ro m a d n ie  na k o p i e c ,  ale tylko lud 
m ie j s k i ,  m ło d z ież  i część k u p c ó w .  O b c h o d z e n ie  tej rocznicy 
w z b ro n io n e m  by ło  p rz e z  ciąg lat 1 8 tu , radość  więc b y ła  w ie l­
ka , dzieci  n a w e t ,  acz b o s o ,  w y s tą p i ły  w c zw orogran ia s tych  
c z e rw o n y c h  czapkach  z p a p ie ru ,  z c h o rą g ie w k a m i  na k i jkach .  
O d p ra w io n o  m szę  w kośc ió łku  Św ię te j  B ro n is ław y ,  po czem  
o b .  L e n a r to w icz  m ia ł  m o w ę  dosyć e n e r g i c z n ą ,  przec ież  n ie­
k tó re  us tępy  nie  p o d o b a ły  się . N a  m ogile  s ta ł  znak  t ró jk ą tn y  
do  ro z m ia ró w  t r y g o n o m e t r y c z n y c h ,  lud  go o ba l i ł  i spa l i ł .  
Z  p o w r o te m  chciano  się u dać  g ro m a d n ie  do  G u b e r n a to r a ,  
z żąd a n ie m  fo rm o w a n ia  G w a rd y i  N a r o d o w e j ,  a le starsi  zdo­
ła l i  o d rad z ić  tę m a n i f e s t a c y ę , o b a w ia jąc  się sku tków  pod o ­
b n y c h  do t y c h ,  k tó re  m ia ły  m iejsce w k w ie tn iu .  W ieczorem 
mias to  b y ło  u i l lu m in o w a n e .

W d .  19>“ p aźdz ie rn ika  o l O i  r a n o ,  gdy  wszystko czeka ło  
w iadom ośc i  z W iednia  na  B a n h o f l e , gilzie p r z y b y w a jący ch  
p ro sz o n o ,  aby  w stąp iw szy  na wagon lub  leżące tam  beczki*, o p o ­
wiadali  now iny ,  spos trzeżono  b o k iem  w y m v k a ja c v c h  sie t r zech  
dep u to w a n y c h  m iasta  i o k ręgu  krakow skiego ,  K rzy ża n o w sk ie ­
g o , L an g ic  go i  Jak u b o w sk ieg o  , —  o c z w a r ty m  z a ś ,  P o to ­
ck im  , rozesz ła  się w ie ś ć ,  że  p rz y b y ł  do  K rzesz ow ic ,  co b y .  
ło  m y l n e ,  g dyż  ten  p ozos ta ł  w W ie d n iu .  —  O b u rz e n ie  by ło  
w ie lk ie ,  szukano  ich , lecz n ie  zna lez iono .  R o z d ru k o w a n o  
p lak a ty ,  że  lud w zyw a p r z y b y ł y c h , ab y  przyszli  do sali 
redu tow ej w ieczo rem  o godzin ie  6 leJ, — lecz nie  s tawili  s ię .  
W y z n a c z o n o  więc do  n ich  d e p u ta c y ę  , za k tó ra  lud j e d n a k  
*am p o s z e d ł .— K rzy ża n o w sk ie g o  nic zn a lez iono  w d o m u ,  bo 
j a k o  P re z e s  Rady m iejsk ie j ,  z n a jd o w a ł  się w owej chw il i  u G u -  
te rna to i  a . —  L a n g ie , n ie  czeka jąc  zeb ran ia  się , o godz in ie  

czw a r te j  koleją że lazną  u d a ł  się do  M ys łow ic  , ce lem  u dan ia  
się do W ied n ia .  Ja k u b o w sk ieg o  zn a lez iono  w łó ż k u  , ten 
n a z a ju t rz  o b ie c a ł  dać t łu m a c z e n ie .  P óźno  w noc g ro m a d z i ły  
S|ę je szcze  po u l icach  kupki w o ła jąc  : d e z e r t e r y ,  z d ra jc y ,  
n iew arc i  z a u f a n i a ; — wojsko s ta ło  s p o k o jn ie ,  m a ł e  pa tro le  
p rz e c h o d z i ły  się n iezn acz n ie .

W d .  2 0 b nl rano  p o przy lep iano  p lak a t  z p odp ise m  J a k u -  
Dowskiego, k lóry o b e jm o w a ł  t łu m a c z e n ie  się d e p u to w a n y c h  , 
że  p r z y b y l i  dla  naradzen ia  się z obyw a te lam i  co m a ja  robić ,  
a gdy wola l u d u  o b ja w i ła  się , p rze to  L an g ie  j u ż  o d je c h a ł  \ 
Ja k u b o w sk i  wyjeżdża d z i ś z r a n a ,  Krzyżanow ski zaś zos tać  m u s i '  
j ako  P re z e s  Rady  m ie jsk ie j .  —  Ja k u b o w sk ie g o  esko r tow ano  do 
H anhofu ,  gdzie  m u s ia ł  je szcze  w sali j a d a ln e j  ze  s to łu  p rz e ­
m ów ić  i z a ręczy ć ,  że do W iednia  po jedzie ,  na d ro d z e  nie  
dostanie .  — O k o ło  I 2 ^ j  lud się z e b ra ł  w sali  r e d u to w e j ,  ch c ia ł

w y b ie ra ć  no w y ch  d e p u to w a n y c h ,  lecz u s ł u c h a ł  p rzeds taw ie ń  
ze to do w y b o rcó w  należy  i ro zsze d ł  się sp o k o jn ie .  —  Gazety 
po w s ta ły  p r zec iw  postę p o w an iu  d e p u to w a n y c h .  -  B a d a  WV1 
d a ła  od ezw ę  s ła b ą ,  k tó rą  p ism a n ic u ją .

G u b e r n a to r  w y b r a ł  R adę  a d m in i s t r a c y jn ą ,  P re zese m  jej 
M ic h a ło w sk i  : z p o ło w y  w y b ra n y c h  R a dców  lud  n ie  j e s t  
k o u te n t .  —  Ma być u s ta n o w io n ą  lakże i Komisya Rządowa 
z a p e w n e  p o w o łan i  do niej b ędą  z w o len n icy  Rządu .  —  Pisza 
o r g a n iz a c j ę  G w a rd y i  N a r o d o w e j ,  a lo  to b a rd zo  w olno idzie 
j ak  g d y b y  czekano  na wypadki w ie d e ń s k ie ,  o k tó rych  coraz 
m n ie j  w iedz ieć  m o żn a  dla  p r z e rw a n e j  p rzez  wojsko k o m u n i ­
ka, yi —  W ie lu  e m ig ra n tó w  r u sz y ło  do W iedn ia  , —  wielu 
c h c ia ło b y  j e c h a ć  ta m ż e ,  ale fu n d u sz ó w  b r a k u je .  Ci co wcze­
śnie j  ru szy l i ,  stanęl i  na m ie jscu  , o późn ie jszych  obaw a a b y  
w d rodze  p o c h w y c e n i  nie  z o s t a l i ; — teraz wieiu idz ie  przez 
W ę g ry ,  lecz to podróż p o w o ln a .  —  N ie u k o n te n to w a n ie  wici- 
kie z G u b e rn a to r a  , R.ul i D e p u ta tó w .  —  W ojska pozos ta ło  
m a ło  w K rakow ie ,  g d j ż  część posz ła  do W ied n ia .  — Na z a m k u  
najeżone  dz ia ła  do  b o m b a rd o w a n ia  m ias ta  ; •—  lud strasza 
Wejściem M o s k a l i ; — of icerow ie  rosy jscy  by w a ją  często u G u ­
b e r n a t o r a . -  L u d  galicyjsk i  boi się M oska l i  .*.

F ra n k fu r t d .  24  p a ź d z i e r n i k a —  P ow aga  p a r la m e n tu
f ra n k l in t s k ie g o  u lu d u  , m a le je  z d n i e m  k a ż d y m , krok iem  
k ażdym  , i zostawi on nie  m a łą  sz cze rb ę  w budow li  b r a t e r ­
stwa ludów . S tyka jąc  się tu  z ro z m a i ty m i  l u d ź m i ,  m u s i  sie 
n a b r a ć  p rz e k o n a n ia  że na  n ikogo  liczyć n ie  m o ż e m y ,  że  j e ­
s te śm y sami sob ie  z o s taw ien i .  W p a r l a m e n c ie  są trzy oppo* 
zycye  : O sta teczn a  lew ica  je,-t r e p u b l ik a n c k a  i soc ya lna ,  zowie 
się D onnersberg , od hote lu  gdzie się s c h o d z i ,  i wynosi’ oko ło  
4u  c z ło n k ó w .  D ru g a  część nazy w a  się D eutscher f lo f , p r z e ­
c iw na re p u b l ic e  socyalnej ; liczy 6 0  c z ło n k ó w .  T rzec ia  część  
n akon iec  j e s t  to u m ia rk o w a n a  r e p u b l ik a  , clicaca p rzedew szy-  
s tk iem  si ły  i j e d n o ś c i  N ie m ie c ,  c h o ć b y  kosz tem  wolności 
T rzy  te oddz ia ły  wynoszą  r azem  1 4 0  do  160 cz ło n k ó w  j e s t  ló 
w ięc zawsze m n ie jszo ś ć  na  4 0 0  r e p re z e n ta n tó w  sk ła d a ją c y c h  
p a r l a m e n t .  A le  w szystk ie  te  trzy oppo zy cy e ,  zgadza ją  s ie Y so -  
bą w z a p a t r y w a n iu  się na k w e s ty ę p o ls k ą ,  w id zą ,  że p o p e łn io ­
no b łąd  wielk i ,  a le p r z y z n a ć  się do  tego n ie  Śmieja, a k ie ru ją  
się je d y n ie  chc iw ośc ią  i s t r a c h e m .  Z Rosyą,  widzą* w o jnę  ko­
n ieczną ,  i j e d y n ie  co do  czasu, w k ló ry m  ona n as tąp i ,  zgodz ić  
się n ie  m ogą O sta te czn a  k w a  stron a  n ie  j e s t  n am  n a w e t  z u p e ł .  
n ie  p r z y c h y ln ą  : za o b rę b e m  posiedzeń p rz y iz e k a ją  wiele ale 
w izb ie  w ys tąp ić  za n a m i ,  nie  m a ją  odw ag i .  P a r la m e n to w i  
chce  się kon ieczn ie  K ra in y ,  S ty ry i ,  T y ro lu  , O ś w ie c im a ,  Z o-  
to ra ,  M o raw ,  C z e c h ,  Sz lązka  , a j e d e n  z N ie m c o m a n ó w  d o w o ­
d z i ł ,  że w G al icy i  P o laków  p raw ie  n ie  ma, że  są R u s i n i , W o ­
łos i ,  N iem cy ,  a ledw o  ja k a ś  m a le ń k a  cząs tka  Po laków . D ow o­
dzen ie  swoje op ie ra ł  na jak ieh e iś  d z ie ła c h  , lat  te m u  4 0  d r u ­
k o w a n y c h ,  o k tó ry ch  z a r ę c z a ł  iż są a u t e n ty c z n ie j s z e , niż 
w szystk ie  in n e  późnie j  w y d an e .  T y m  s ta ty s tyk iem  j e s t  Wa 
g n e r ,  w a r to  i m i e d ł a  ciekawości zapisać. N i e m n i e j  rów nież  
c iekaw ym  je s t  z a r z u t ,  jaki  n am  rob ią  N ie m c y  r e p u b l ik a n ie  a 
m ię d z y  in n e m i  J o r d a n  z B e r l i n a ,  to j e s t ,  iż n a l t ż e m y  do 
R epublik i czerw o n e j (republiqu e rouge) —  bo zarzu t  ten p r z y ­
p o m in a  , ro b io n y  n am  daw n ie j  w czas ie  p o d z ia łu  naszej R z e ­
c z y p o s p o l i te j ,  że  J a k o b in a m i  j e s te śm y .  Bronić  s i ę ,  o d p ie ra ć  
ten z a r z u t ,  b y ło b y  p o p e łn ić  ten  sam  b ł ą d ,  jak  p o p e łn i l i  o jco­
w ie  n as i ,  w ypiera jąc  się J a k o b i n i z m u ,  bo w szakże  n ie  m oże  
być dz siaj r e w o lu c j i  po l i tyczne j ,  bez rew o lucy i  sp o łe czn e j  a 
so e y ah zm  n ie  jes lże  g o d ł e m , z n a m ie n ie m  R e p u b l ik i  c z e r ­
wonej r ........

WIADOMOŚCI I  DONIESIENIA

-— Z  G a l i c y i—  c yrk u łu  Ż ó łk ie w sk ie g o ....  K onsy lia rz  Maj 
w idząc  że  G al icyan ie  sposob ią  się do  n ies ien ia  p o m o c y  W c -  

I g r o m ,  c h c ia ł  korzystać  z chw il i  k iedy kraj o g o ło c o n y m  b ę -  
dz ie  z o b ro ń c ó w  i p rz y g o to w a ł  now ą rzeź na 16° l is topada  
W tym  celu w y d a ł  on od ezw ę  do c h ło p ó w ,  a z d ru g ie j  strony
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rozgłaszał  przez sw ych  urzędn ików , że  cesarz wie o zamia­
rach Polaków i pochwala je  a nawet zachęca aby szli do W ę-  
gjer> (z  6'az. F r a n k /.) .

—  G a ze ta  P oznańska  podaje następujący odezw ę posłów  
Galicyjskich do kraju.

l lodacy ! Nieprzewidziane z d a r z e n ia , których w ieść  za­
pew ne każdego z was już  d o s z ł a ,  przerw ały  prai c nasze  
i grożą za w ik ła n ie n i , które jednakże przy ogólnej rozwadze  
i wytrwałości  Władzy przez was samych postanowionej,  to jest  
sejmu ustawodawczego , spokojnie jeszcze usunięteni b \d ź  
m oże. Powołani wolą. waszą na to stanowisko, na niein tak 
d łu go  pozostaniemy , dopóki nie nabierzemy przekonania, że 
dobra kraju na tej drodze ,  którą, wysyłając nas, sam iśc ie  nam  
wskazali,  osiągnąć się już nie da.

A l e ,  ażebyśmy z zupełną  spokojnością rozwiązaniu tego 
żądania poświęcić  się m og li ,  czujem y , iż to jest  naszą świętą 
powinnością odezwać się do w as Rodacy ! i w ezw ać  was i za -  
klać na m i ło ść  i dobro k raju,  na obowiązki ob y w a te lsk ie ,  
ażebyście ,  w tej trudnej i uroczystej chw il i ,  polegając na do-  
kład nem pojęciu obowiązków na was w ło ż o n y c h ,  i  gotowość  
do poświęcenia  się bez granic, —  wszelkich dołożyli  starań , 
ażeby żaden krok n iew czes n y ,  żadne przedsięwzięcie  popę-  
f| | j w e , _  Was nie r o z d w o i ł o ,  s iły  fizycznej  i moralnej 
w kraju nie o s łab i ło ,  nie zm niejszy ło  ; nas zaś m e strąciło  
z d r o g i ,  na której w zn io s ły  cel rozwinięcia  i utwierdzenia  
swobód naszych osiągniętym bydź m oże .

Wiedeń 19  października 1 8 4 8 .
[T u  n a stęp u ją  p o d p isy ).

—  Czytamy w G azecie  P ozn ań sk iej. K raków  238°  paździer­
nika. -  Gubernator Zaleski op u śc i ł  dziś  nasze nnasto o go­
dzin ie  3>ćj . Przed wyjazdem zawiadomił prezesa Rady miej­
skiej J .  K rzyżan ow sk iego ,  że  z poteeen ia  m in iste rya łn e g o . 
zawiesza organizacyę Gwardyi Narodowej. Tak P. Zaleski 
łudząc  nas ciągle o b ie tn ic a m i ,  po M elerm chow sku, m c dla 
kraju nie zrob ił  i dziś  w najtrudniejszego po ło żen iu ,  opuścił  
nas nie w iadomo na czyj rozkaz, —  steru rządu nikomu nie  
zdał ,  -  straży obywatelskiej,  mającej czuwac nad w łasnem  
b e z p ie c z e ń s tw e m ,  utw orzyć się zabronił ,  s ow em , zo. awi 
miasto na bożej ła sc e .  Pada miejska z lego powodu w yda ła  
odezwę do w spółobyw ateli ,  zachęcając ich do utrzymania spo-  
kojności wszelkim w p ły w e m  moralnym.

—  Jerzy Lubomirski dostał pomieszania zm y słó w .  Całe  
życie żywiąc się myślą S łow iań szcz yzn y ,  poświęci!  się jej zu. 
p e łn ie  i w urzeczyw istn ieniu  tej m y ś l i ,  m a r z y c ie l , szukał  
edynie zbawienia swojej ojczyzny . Jeden  z najczynmejszych  

członków pragskiego zjazdu , tern bardziej u w ierzy ł  w u ezci-  
w ość zamiarów C zechów , że usiłowania ich rozpędziły karla 
cze  i granaty. Ale też Jezzy  Lubomirski b y ł  jed n y m  z tych  
niewielu , na których rozpędzenie w łaśn ie  s ła ł  Windischgrątz  
bom by i rakiety. Na sejmie w iedeńskim  tak daieee uniosła go 
ta panująca w nim idee f ix e ,  iż w o lo w a ł  przeciw deputacy .  
węgierskiej .  Jelaczyc by ł  dlań now ym  m esjaszem  ; dopiero  
schwytane listy j e g o , -  przypatrzenie się bliżej jego  dążności ,
—  napad na W ie d e ń ,  —  zatknięcie cza rn o-zo lte j  chorągwi  
w Schonnbrunn  , —  na u m y s ł  L ubom irsk iego t ik silne zro-  
b i ły  wrażenie , że go odczarowano z mai zen ca łego  życia*
,ż stracił  rozum w c h w i l i ,  gdy po ulicach Wiednia obnoszono  
c ia ło  okropnie zamordowanego młodzieńca , a w ieść  się r o z ­
b ieg ła  że na Izbę deputowanych uderzą. Wtedy Lubomirski
chc ia ł  sie zas trze l ić , a l e  w o b ł ą k a n i u  chyb ił  s i ę  i oddany
został do szpitala obłąkanych w Doblmg. [ G a z .  R . K .P o z .) .

O d M ie lca  fGalicya Cyrkuł T arnow sk i) .  W niedzielę  2 4 °  
września m ie l iśm y na naszym partykuła, zu uroczystość -  
by ł  to odpust  zwykły  na św . Mateusz. L gwardyą przec ław -  
s k a w  całej  paradzie na jaką nas stać b y ło  , uzbrojeni przy 
m aszerowaliśm y do Mielca na nab ożeń stw o ,  w obliczu kilku 
tysięcy zebranego ludu z całej  okolicy ,  Gwardya mielecka wy­
stąpiła naprzeciw nas , -  szanowny proboszcz Oraczewski

w yszed ł  do nas z krzyżem i w c z u ły c h  wyrazach powitał  nas 
przed kościo łem ; w M ielcu odebraliśmy chorągiew Kompanii 
naszej ofiarowaną przez szanowną obywatelkę  Tarnowską.  
Kapitan P io tr o w s k i , któremu słuszn ie  należy się przypisać  
c a le  uformowanie kompanii naszej , rzewnenii i p e lnem i za­
pału  w yrazy  powitał znak ten narodowy oddając go kompaniii, 
a b ia ły  orzeł  z chorągwi zaszum iał nad g łow am i l icznie  
zgromadzonego ludu. —  Powracając nazad przez wieś K ie ł ­
ków, przy karczmie wystąpiło  kilkunastu w łośc ian  na powita­
nie nas i prosili kapitana , aby pozw oli ł  nas uczęstować. W ł o ­
śc ianie o św ia d c z y l i , że  chciel i  przyjąć nas z muzyką wiejską i 
zagrać nam : J e szc ze  P o lska  n ie z g in ę ła , nie wiedziel i  tylko, 
czy to dobrze przyjmiem y ; wójt  i gospodarz jeden  całowali  
chorągiew  prosząc,  aby po polsku zakomenderować. Gwardya  
broń zaprezentowała ,  włościanie pozdejmowali  czapki i z u sza­
nowaniem pokłonili  się ku ziemi mówiąc , że ten pokłon gw ar­
dyi się należy. O świadczyli  nakoniec , że  ile razy przez wieś  
przechodzić będziemy, przeprowadzą nas z m u z y k ą .— Oto jest  
dowód, jakie zbaw ienne  wrażenie na lud robiłab ' gwardya  
uzbrojona, gdyby  jej by ło  więcej  i wszędzie .  (G a z . 1 o w .) .

Z W a rsza w y  2 2  września. —  Moskwicin konfiskuje teraz 
na wielką skalę. I tak skazano wyrokiem sądu w o je n n e g o ,  
przez Paszkiewicza potw ierd zon ym , n a s t ę p u j ą c y c h  obywateli  
na konfiskatę dóbr : C y ry a k a  A knrda , D om in ika  C h  makow­
skiego  , A d o lfa  G ru sze c k ie g o , A u g u s ta  K r a s iń s k ie g o , M i­
ch ała  K orzen iow sk iego  , H ip o lita  R aciborskiego  , Szym on a  
T o k a rsk ie g o , J ó ze fa  T o czysk ieg o  i  A lek sa n d ra  C z e rw iń ­
sk iego . (G a ze ta  P sar.) .

Zechcą się zg łos ić  jak następuje :
Żmijewski Józe f  do Żmijewskich Aleksandra i Ignacego.
Tański Walery i Rorkowski K azim ierz  do Zembrzurkiego  

Franciszka.
Raczkowski Ksawery do Maryana R aczkow skiego. .
Giżycki Kazimierz do Milewskiego Sew eryna . —  Wszyscy  

a la  Ć asern e de Carmr-s D echausses , a L y o n  (Rhóne).
Adam Krajewski, rodem z Ł ęczycy ,  zg łos i  się do swego  

p rata —  n H agu en au  (Bas R hin).
Karol Berecki zechce się zg łos ić  do sw ego  krewnego,  

W incentego  Moczarskiego —  a Laon  (Aisne).
_  Ob. Jan Topolski zgłosi się do Ob. Macinkiewicza J ó ­

zefa , w interesie familijnym —  d H aguenau  (Bas-Rhin).
 Michał Bobiński,  b y ły  sekretarz i kasyer Leśnictwa na­

rodowego Buchta, później  podleśny w tern samem leśnictw ie ,  
prosi s y n ó w  W incentego  Dąbskiego, Majora i N ad leśnego , 

aby dali mu w iadomość o sobie , do S t . -A m a n d  (Ober;.
 Józef  Janicki b y ły  pod Acer z Rakietników, zgłos ić  się

zechce wr interesie familijnym do Franciszka Janickiego z 18‘ 
pułku u łanów , i do Teofila Strzeleckiego z 3s° l in io w e g o ,  a 
później  z 88° u łanów , — a u  P a v ilio n  de la  T en esm e, pras  
L an geac  (Haute Loire).

S tanis ław W rolnowski,  mieszkający ru e B e n a rd , o ,  a u r  
B a t i g n o l l ę s , p re s  P a r is ,  uprasza Sierzputowskiego Juliana  
i i n n y c h ,  krewnych mogących sie znajdować we Francyi ,  
o nadesłanie mu swoich adresów.

S pro s to w a n ie .  — W  poprzedzającym num erze  D em okraty ,  
n a  Stronnicy 1 5 3 ,  w p rzy p isk u ,  wierszu 6 m i 7 m ,  powinno 
b v c :  zamiast Jarociński  J a n  -Nepomucen ż  łm e rz  , Jarocińs 1 
F e lik s  żołnierz . k t ó r y  w  a taku  odebrał  ' l i  ran', zamiast J a io i i n  
s k i  F e l i k s  komendant 1 go p lu to n u ,  Ja rocińsk i  W a l e n t y  komen­

d a n t  Igo p lu tonu .  . .
Liczba i nazwiska zabitych i rannych  Obywatel , z  P o z n a ń s k i e ­

go nie są nam wiadome , i dla tego ich nie zamieszczamy.

w  n a  k a r m i  L .  m a r  i n k t ,  r  ZY I I . I CY JAC B ,  30 .


